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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z a r z ą d  o k i ę g u  p o c z t o w e g o  K r ó l e s t w a  P o l ­

s k i e g o . —  Dt a p r ę d sz e g o  d o c h o d z e n ia  k o r e s p o n d e n c j i , ,  
p rz e c h o d z ą c ó j  z zag ran icy  p rzez  W arszaw ę na t rak t  P e t e r s -  
b u rg s lu ,  i»ko też  dla w za je m n e g o  zas tosow an ia  b ieg u  pocz t  
k u r su ją c y c h  p o m ięd zy  W arsz aw ą ,  K ow nem  i P e te r s b u rg ie m ,  
w  sku tek  ro sp o rząd zen ia  w ładzy  wyższej,  p o cz y n a ją c  od 
\ (13 )  b m i r.,  z a p ro w a d z a ją  s ię  zm iany  n a s tę p u ją c e :  p o ­
czty z k o re s p o n d e n c ją  p ro s tą ,  w y s y ła n e  d o tą d  o godz in i*  
6ej  p o  po łu d n iu ,  o d tąd  b ę d ą  w y p ra w ia n e  o godzin ie  9śj r a ­
n o .  Z tego  p o w o d u  k o r e s p o n d e n c ja  dla p rz e s ta n ia  temi p o ­
cztam i w inna być  o d d a w a n ą  w wilją. Pocz ty  te b ę d ą  w y p r a w ia ­
ne: t )  z W arszaw y  do  K ow na codziennie;  2) z W arszaw y do 
P e t e r s b u r g a  5  razy  w tygodn iu  t. j. w e  wtorek ,  ś ro d ę  c z w a r ­
tek, s o b o tę  i niedzie lę .  Poczty o d c h o d z ą c e  w e  w to rek  i s o ­
b o tę  p rz e w o ż o n e  b ę d ą  w k a re tach  P e te r s b u g s k ic h  z p a s a ż e - 

i ram i,  p rzy  nifth b ę d ą  w y p ra w ia n e  także p ien iądze  w b i le ta c h .  
Pocz ty  w ozow e w y sy ła n o  b ę d ą  we wtorki i so b o ty  o g o d z i ­
n ie  fiój po  p o łu d n iu .  0  czem  p o d a je  się do  p o w s z e c h n ć j  
w ia d o m o ś c i  — W arsz aw a  dnia 2 7  L is topada  (9 G rudn ia ]  
1 8 5 5  r .—  Z u p o w ażn ien ia  nacze ln ika  ok ręgu ,  r a d c a  z a r z ą ­
d u  r a d c a  kolegja lny  K a c z a n ó w .  —  Za n acze ln ik a  sekcj i , 

. A d a m s  k i
G łó w n a  K a sta  o szc zę d n o śc i.— W ty g o d n iu  up łyr iionym  do  

dnia  2 7  L is topada  (9 Grudnia)  r. b .  w łączn ie ,  w y d an o  k s ią ­
żeczek  n o w y c h  2 0 ,  na k tóre ,  tudzież  aa  d a w n ie js ze  w ś 3 8  
w n io sk a ch ,  z ło z o n o  rub l i  s r .  1 , 9 7 4  k. 6 0 .  Na żądan ie  3 3  
■ c z es tn ik o m ,  w y p ła c o n o  (p ró c z  p r o c e n t u  za rok  b ieżący  rs. 
1 2  ko p .  śo - j ) ,  r. s r .  1 0 4 8  kop. 2 5  i u m o rz o n o  ks iążeczek 
o s z c z ę d n o ś c i  1 4 .  P rze to  uczes tn ik ó w  6 ,7 4  I p o s ia d a  kap i ta ł  
rub l i  s r e b  1 9 2 , 1 7 5  kop.  3 2 .  — Naczelnik, A sseso r  Kolleg. 
książę G ed ro yc .—  B u c h a l te r  K ra u ze .

(Art. nad.) Żyjemy w epoce, w której silnie obja­
wi ła się w nas chęć, popęd i zami łowanie szperania 
w przeszłości.  Celem łych dążności jest wykrycie 
bądi to ' zupełnie nowych faktów dziejowych,  bądź też 
wyjaśnienie niedosyć dokładnie znanych wypadków,  
kraju lub pojedynczych osób dotyczących. Znakomici  
mężowie z upłynionych wieków, znajdują coraz w i ę ­
cej swoich b i o g r a f ó w ,  lecz wyczerpnięcie wszelkich 
O nich szczegółów,  napotyka z samej natury rzeczy 
wielkie trudności ,  materjały bowiem ku temu służące,  
rosproszoue są częstokroć w dziełach niepoczesnych. 
lub małej  na pozór wartości; inne zalegają w rękopi- 
smach gdzieś tam w ukryciu będących, o których świat 
nio wie. a ileżto tym podobnych zabytków stało się 
pastwą czasu, przypadkowej lub nierozmyślnej  za­
głady! —  Do skreślenia niniejszych kilku wyrazów, 
powoduje mną następująca okoliczność: oto Dziennik 
Warszawski  zamieścił  w Nrze 211 a r tykuł :  Sprawa 
Radziejowskiego, paradox historyczny. Bezimienny 
autor  badawczym duchem zgłębić i wykazać usiłuje 
istotną przyczynę tej zawiłej sprawy,  a nadto większe

w tym przedmiocie rzucić zamierza świat ło w dalszych 
swoich poszukiwaniach.  Nie wiem, ażali znany mu 
jest ówczesny dokument  znajdujący się w dziele: iiMó- 
wca polski, albo wielkich senatorów' powagą i ojczy­
stą wymową oratorów, sejmowe i pógrzebne mowy,  
i t. d. do głośnej  wieków potomnych pamięci podane 
s taraniem i nakładem Jana Pisarskiego bibliopole 
J.  K. M. Kalisz 1668 r.« Drugi zaś tom przez tegoż 
Pisarskiego, ale już sekretarza J. K M. wyszedł ró ­
wnież w Kuliszu 1676 r. ma tytuł: Mówca polski a l ­
bo sup lement  do tomu Igo mów sejmowych.  Mowy 
krom tego weselnym aktom i różnym powinszowa­
niem służące i listy należące do tychże materji .n —  
Owóż tedy w drugim tomie zamieszczony jest na str. 
282  list Radziejowskiego do króla,  który tu w dos ło ­
wnym odpisie podaję. List ten bez wyrażenia daty. 
może się uczonemu badaczowi na co przyda, zwłaszcza 
że napomyka podkanclerzy o swojej małżonce,  która 
jego nieszczęścia stała się sprawczynią.

Hieronim Radziejowski podkanclerzy koronny,  do 
Króla [mci Jana Kazimierza,  o dekrecie sejmowym na 
się wydanym:

»Żadna rzecz nie może gruntować przedsięwzięcia 
ludzkiego, dokądby się nie opar ła  o samą istotę. S ł u ­
szność zasię i samo rozsądzenie nieba, tak umiarkuje 
sprawiedliwości świata tego, żc jednym odbiera,  a d r u ­
gim daje. Co iż mnie tych czasów ex singtilari d e ­
mentia et bonitate W . K. M. potkało,  dany mi jest 
w władzą ex manibus ad rnanus klejnot Rzplitej, 
salus et integritas W. K. M. Teraz fata li.f periodus 
w szystko to odbiera.  Jako śmierć nieużyta nulli par- 
cil honori, zdziera korony,  rzuca buławy,  pastorały 
kraszy.  łamie laski, depce pieczęci, tak i ten sequitur 
vestigia ejus nie oglądając się na radicem  dopiero 
ascendentcm. Dałby mi to był  Pan Najwyższy, nie- 
tylko n>ieć za małżonkę,  ale i n i eznaćJe j  Mści paniej 
wojewodzianki trockiej! Boć zaiste płeć białogłowska 
j a k o  a constiłutione mundi eonseminarrit zizania: 
tak do tego czasu nie jest  ścięta, szkodzić zawsze bę­
dzie dobremu nasieniu. Testantui' mulierum gęsta hi­
storie,a, testantur lot hominum. et omnes scriplu- 
rae\ Ze Radziejowskiego na gardło osądzono nie dziw 
bo ludit in humanis d itinapolentia  rebus. Wy ­
biwszy płakać nie dadzą! Uniżenie W. K. M. Pana m e ­
go Miłościwego proszę: niech tym naprędko exekucją 
wydanej na mnie senteneyej nie zasługuję;  cokolwiek 
krociusieńko piórem wyrażę. Kiedy dwóch na uczyn­
ku. którego prawo pospolite broni,  pojmują uterque 
detinetur. jednakowo ich sądzą, lubo drugi winniej-  
szy Co się tknie mnie samego,  j awnie wyznawam, 
żem nie uszanował  majestatu W. K. Mci, ale iracun- 
dia excusat a culpa. Zapomnieć w tym opale i Bo­

ga i Pana i siebie samego przyszło. Z czyjejże przy­
czyny?.*

Oprócz powyższego pisma, są nadto w drugim to­
mie począwszy od str.  326 listy: 1) Radziejowskiego 
do króla,  w którym błagając o przebaczenie mówi:  
pokarałeś jako pan. pożałować możesz! 2) Tegoż do 
izby poselskiej; w nim odzywa się do współbraci:  do­
brego w ojczyźnie w iarą i usługą,  consenale eiveml
3) Małoletnich synów Radziejowskiego do se jmikują­
cych z prośbą,  ażeby zapadły wyrok na ojca. starali 
się ns przyszłym sejmie skasować,  bacząc na to że 
i dwór  fraucuzki wstawił  się do króla za skazanym.
4) Ciż|przemawtają w podóbnymże duchu i treści do 
członków izby poselskiej- — Żałować należy, że k o m ­
pilator przy żadnym nie umieści ł  ani daty, ani miej ­
sca skąd te listy były pisaae.— Tymoteusz Lipiński.

MOZAJKA DZIENNIKARSKA. — Wiecie jak to Kra­
sicki odmalował  okolicę u nas w jednym ze swoich 
listów: że za polem lasek, a za laskiem piasek, a za 
piaskiem rzeczka, a za rzeczką steczka, i znowu pia­
sek, lasek, rzeczka, steczka i tak dalej. To samo mo­
glibyśmy powiedzieć i o przepływaniu czasu u nas. 
Trochę mroźniej,  trochę śnieżniej,  polem odwilż, zno­
wu mróz i wszystko w kółko,  tak jakoś jeden dzień 
podobny do drugiego w jeduakie przyoblekły się su ­
kienki.  a my schodzimy powoli po tejże samej drodze 
między temiż samemi postaciami i takiemi okoliczno­
ściami życia. Niepamiętam już który Anglik powie­
dział iż tak się znudził  jednostajuością życia i świata, 
że ma ochotę do samobójstwa,  ale cóż z tego mówi ł  
dalej, że się zabiję, to tylko rozrywka na chwilę.

Ponieważ tedy VVarszaw'a nie szczególnie się bawi, 
a na nudy najskuteczniejszem lekarstwem literatura,  
jak u t rzym ują  literaci, pomówmy tedy o litera­
turze.

Z Wilna bardzo pocieszające dochodzą nas wieści, 
podobno Chodźko skończył  powieść pod nap i sem:  
nTrzej pustelnicy,« podobno Odyniec, napisał  d ramat  
iiBarbara Radziłowna.<'  Dramat ten ma być w sześciu 
aktach, szerokie to pole do rozwinięcia się dla talentu,  
ale też i przedmiot arey-dramatyczny,  czego dowodem 
że tylu już go uprawia ło  autorów. Wierzymy, iż Ody­
niec mógł  bardzo ł adną rzecz napisać, wszak już nam 
dał  świetną prośbę swojego dramatycznego talentu.  
Pamiętne nam jeszcze wrażenie,  jakie przy swojem 
pojawieniu się wzbudziła Felicyta, jakkolwiek napi­
sana raczej doczytania niźli do przedstawienia.  W każ­
dym razie ukończenie tego dramatu jest jedną z naj- 
pożądańszych nowin.

Małecki napisał  także nową komcdję,  która już się

J A K  P R Z Y S Z Ł O  TA K P O S Z Ł O .

LEGENDY PALESTRa NCKIE.

Jana Prusinowskiego..

(Ciąg dalszy).

Wyszedłszy z tej zasady, dojdziemy do n ie por ów na­
nych wywodów. . .  Ale to rżecz nie moja! Chciałem 

j ci tylko dać poznać jak patrzę na nasze Ja ,  będące 
ńibv chemicznem połączeniem naszój istoty i ma ją t ­
ku. . .  Jeżeli zaś wystawimy sobie to nasze Ja,  w kształ ­
cie koła.  wówczas własność  nasza stanowić będzie 
jego luki ,  cięciwy i t. d., mv zaś naszą osobą, b ę ­
dziemy osią. Stąd wypada,  że majątek nasz p o w i ­
nien być w ciągłym obiegu,  my zaś sami, jako pod­
s tawa,  a zatem przyczyna tego ko łowrotu ,  powinni­
śmy zostać,  jak oś, poza obrębem ruchu.  Jakiś p r o ­
fan mógłby podobny stan nasz nazywać bezczynno­
ścią, leni s twem,  pas ibrzuchostwem; ale byłby to naj ­
grubszy obskurantyzm.  Niemiecka logika bardzo pię­
knie dowodzi,  że zupełny brak działania, czyli po 
p ros tu  spoczynek, jest  także działaniem, bo samo o- 
parcie się działaniu,  wymaga działania. I my więc 
me jesteśmy bezczynni podług tej teorji.

Ale tymczasem wracając do rzeczy, przemysł  i

handel  en gros,  potrzebują innćj, brutalnej  że tak 
nazwę działalności, ( żyli po pros tu pracy; a co wię­
ksza, gruntownych,  specjalnych wiadomości .  Byłem 
w  szkołach,  znam język francuzki j ak  rodowity pa- 
ryżanin,  czytuję i teraz co mi potrzeba,  ale uczyć się 
czegokolwiek nie chcę i nie myślę,  bom przecie nie 
dziecko. Przy t em,  to nie przystoi dla obywatela ,  
być fabrykantem albo handlarzem! Wp ra wd z ie  nie­
którzy t rutnie rzucają syllogizm, ic  nasza gospodar ­
k a  wiejska,  j e s t  także  gałęzią handlu i przemysłu. . .  
Pytają z przekąsem, jaka jest różnica handlu zbożem,  
a ciastem piekarza?...  plewą, a łachmanami które 
gałganiarz zbiera po miejskich śmieciach? tkackiem 
p łótnem,  a j edwabną  materją lub suknem? gorzałką,  
a winem? i t. p. Ale to podłd szykana i nic więcój. 
Najprzód ja się do niczego nie dotykam,  nic nie r o ­
bię, a babrają się z tem chłopi i ekonom; przytem 
zzppłnie co innego mości  dobrodzieju,  kiedy do mnie 
żyd przychodzi i stojąc u progu kupuje jaki produkt ,  
a co innego wcale gdy lada szewc,  lub tandeciarz,  
ma p rawo  wejść do sklepu i kupować .  Co zaś do 
przemysłu,  to już chyba fabrykować cukier  lub su ­
kno, ale na to, mówiąc otwarcie,  nie miałbym po­
t rzebnego kapi tału,  żeby odrazu zacząć na wielką 
skalę, i mieć zagranicznych fab rykantów i maszyny 
zagraniczne. Kucharzować zaś samemu,  to hańba! 
Zresztą,  u nas każda taka-spekulacja jes t  jeszcze ry ­

zyką. Handel  właściwy i przemysł,  u nas ża ledwo 
w  kolebce,  kapi tały obiegowe za małe,  środki  kom- 
munikacji  jeszcze niedostateczne,  a o s towarzysze­
niach handlowych i przemysłowych ani podobna my— 
ślić. Wszys tko kwaśnieje w ręku żydów...  i przy 
naszem trzechpolnem gospodarstwie,  jedynie pewny  
obrót  mogą mieć surowe materjały i produkta g o ­
spodarki  wiejskiej. Lecz miałżebym pędzić wroły do  
W ł o d a w y ,  wozić łój do por tów bałtyckich lub czar­
nomorskich,  albo handlować smołą i solą?... A  niech­
że mnie Pan Bóg broni! Jużbym wolał ,  gdybym 
zbankru tował ,  lub zgrał  się do grosza,  żyć z piecze- 
niars twa.  lub grzecznej żebraniny,  jak tylu innych, 
aniżeli spodlić się czemś podobnem?. . .  S łowem,  
wszystkie gałęzie przemysłu i handlu,  oprócz gospo­
darki  wiejskiej,  z ekonomem,  asaułą i arędarzem,  
niedostępne są dla nas, dla przyczyn żywotnych .—  
A aż mi szkoda! aż rni zazdrość patrzyć na żydów, 
jak się to prędko panoszy, choć głupiec.  Ty jeżeli  
zechcesz,  radzę,  tylko pamiętaj,  bez sumienności .

—  A, bez sumienności ,  ja to rozumiem.  Może 
rumu.

Gość dolał obficie rumu do piątej szklanki ponczu 
i zapalił cygaro.  Zaczął on do pana Filipa bo miał 
interes którv ehowmł na koniec. Rozpoczął  rozmowę 
na ulubioną temę,  sam wiedząc że słuchacz go-nie 
zrozumie,  ale rozgrzany ponczem i pociągnięty pot^-



nawet znajduje w dyrekcji  teatrów. I j ó i f  jej » W ie ­
n iec  groch ow y."  J re&ć w z ię c i  z 'P-tfgka. l k

DonoJsą nam  z PożrwwiSo inająfem się tam 
wić .p i śm ie  i i lus trow aij^r i  pod  ty tu łem : »Przyi
przjBoiyśLi . W y d a w c ą  Ję,go.-pls.ma UW by*? L udwik  
Merzbach. Jest to już drugie  p ism o i l lu s tro w a n e  w y ­
chodzące  w  P o zn a n iu  je g o  nakładftW., .wiydaje \0r0 ft0 .+' 
■wiein już  tam że  publikację  pod, fótpłojp ^ Ś w ia to ­
w i d . « jes.t to zb iór  w sze lk ich  w y n a la z k ó w  i odkryć  
w  dziedzinie  um iejętn ośc i .  Zeszyt  p ierw szy  Ś w i a ­
tow ida  znajduje się  już  w W a rsza w ie ,  zawiera on w s o ­
bie historję  w y n a la z k u  b a lo n ó w  zdobn ą  2 3 m a  drze­
w orytam i.  Kążdy zeszyt ma o b e jm o w a ć  przedm iot  zu ­
p e łn ie  sk o ń czo n y ,  Historja b a lo n ó w  je s t  dosyć  zręcz­
n ą  k o m p ilac ją .  a drzew o ry ty  o ile  się  zdaje w p ros t  
ty lk o  o d le w a m i j. n iem ieck ich  k l i sz ó w ,  nie w ic ie  w ięc
0 tym  n o w y m  po ja w ię  m ó w ić  m ożna .  Co do P rz y ro ­
dy i p r z em y s łu  ma to być T ygodn ik  po św ięc o n y  p r z y ­
s tę p n em u  w y k ła d o w i  w szys tk ich  ga łęz i  nauk p r zy ro ­
d zonych  praktycznem u ich z astosow aniu  do potrzeb  
ż y c ia ,  tudzież- o d k ryc iom  i w y n a la zk o m . Co tydzień  
m a  w ychodzić  jedęu  arkusz na p ię k n y m  papierze z d o ­
bny staranp em i d rzew orytam i.  Dobry to p o m y s ł  jeże li  
będzie su m ie n n ie  w czyn w p ro w a d zo n y .  R o sp o w sze c h -  
mienie jednak takiego d z ie ła ,  chociażby redakcja jeg o
1 w y d a w n ic tw o  w sze lk im  w a ru n k o m  o d p o w ied z ia ły  
będzie rzeczą trudną, u nas b o w ie m  n ie  dosyć  sp ec ja l ­
nych na {o c z y te ln ik ó w ,  a p o m ie n io n e  p ism o takich  
w ła ś n ie  w ym a g a .  Za gran icą  inna rze.cz. Tam m ogą  
w sze lk ie  sp ecja lne  p ism a w ychodzić ,  i zaw sze  znajdą  
czy te ln ik ó w  dostateczną i lość ,  chociażby t r a k to w a ły  o 
B ó g  wie  jakich g a łęz iach  nauki.  Ale u nas gazety ,  któ­
re  dla każdego przecież  są  do&tępnemi z w ie lk ą  z a le ­
d w ie  biedą się utrzymują, a p ism a sp ecja lne  doktorskie,  
ro ln icze  a n a w et  re l ig ijn e  bardzo m a ło  mają p r e n u ­
m eratorów  i jeże li  w y d a w cy  nie  tracą na nich, to pe­
w n o  zysku  żadnego  nie  m ają. U nas prenum erata  pism  
chociaż  tak m a ł o  kosztuje,  wydaje  s ię  dla w ie lu  n ie ­
pod obn ym  do zn ies ien ia  c iężarem , każdy na tę b iedną  
prenum eratę  sarka,  chociaż po prawdzie  ona m ies ięcz ­

n i e  tyle n a w et  n ie  w y n o s i  co  butelka n a jn ę d z n ie j sz e ­
g o  w ina ,  a lbo paczka najl ichszych  cygar, a w ina  i c y ­
gar taki m a m y  odb yt  u nas! Zapraw dę przyrodę i prze­
m y s ł  chyba illustracje  wyratują ,  chociaż n a w et  i l lu -  
stracje do tak iego  dz ie ła  nie będą bardzo pon ętn em i;  
11 nas publiczność  lu b i ła b y  typy i sceny  u l iczne ,  p o r ­
trety  znanych  osób .  a lbo  rysun k i  z m ie jsco w o śc i  
wzięte ,  z rodzaju takich, jak iem i nasi m alarze  kilka  

-albdrhów o só b  bogatszych za p e łn i l i ,  fu g o  rodzaju  
■dziełko albo p ism o  zb io ro w e ,  do którego  b y łb y  s t o s o ­
wny tex t  p rzy łą czo n y ,  u d a ło b y  się  tu p ew n o ,  tylko  
m o w u  z drugiej strony  nie  m am y d rzew o r y tn ik ó w .

A propos drzew orytn ic tw a  w y s z e d ł  z druku trzeci 
z eszy t  K o ś c io łó w  W arszaw sk ich  pana S tarkm an na ,  
z aw iera  drzew oryty  k o śc io ła  św .  Anny RK. Bernardy­
nó w  i k o ś c io ła ” W n ięb o w z ięc ia  Najświętszej P anny  
MARJI KK. K arm elitów  B osych .  Drugi da leko  lepszy  
od p ie rw sz eg o ,  którego  rysunek  straszn ie  twardy, dla 
teg o  n ie ch ce m y  n ie  zarzucać d rz ew o r y tn ik o w i ,  bo cóż  
m i a ł  robić jeże li  dosta ł  w a d liw y  rysunek .  P a n a ś t a r k -  
m ana u s i ło w a n ia  g odn e  są  p o c h w a ły ,  a lo n e c H e r c u le s  
nie  contra p lures  ale s ine  pluribus,  n i e w i e l e o n b ę d z i e
« n ó g ł  zdziałać sam , bez żadnej pom ocy;  na jednego  to
/ . ' o t 1-   ■ ■  m    ni im iiiw iM in iM  m — mu i mii i i  iinrrm i i h n i

za c iężko. W arszaw a po tr z eb o w a ła b y  k i lku  d r z e w o ­
r y tn ik ó w .  W kążdym ca.zie K o śc io ły  W a rsza w sk ie ,  ja- 
'k o ^ ie r w ś z a  praw ie jpuiiifeacja p o d o b n e g o r o d w j n ,  p«-  
^j«nyfe,y się  rosf f l iw saed h i ić .

Ale a le,  pan Dazzraro. k tórego w ystaw a sk ła d u  ry­
cin c iąg le  w ie lk a  iJość sprow adza  c iek a w y ch ,  m ó w i ł  
naan cóś  o  no% ffn 'sw ojem  projekcie .  C h c ia łby  on w y ­
dawać p ism o  p o ś ż y to w c  z i lustracjami ale nie  d r z ew o ­
rytami ty lko lilpjjrafjąnji. Będą to portrety w szystkich  
ludzi więcej u nas znanych czy to w l iteraturze, czy 
to w sztukach, czy w teatrze, wraz ze s to s o w n y m  te x -  
t e m , przy tein w id o k a m i m ie jsco w e m i.  n iep rzep o -  
m iu a ją c  zarazem i o znakom itośc iach  zagran icznych .  
T ext  do tego  ma bvć francuski,  co nam s ię  zdaje tro­
chę nie w ła ś c iw e m ,  bo ja k k o lw ie k  bardzo w ie le  tu o -  
sób  m ó w i  i czyta po francusku, to j e d n a k o w o ż  jeżeli  
to p ism o  ma m ieć na  ce lu  przed staw ien ie  m ie j s c o w o ­
ści,  pocóż ma je obcą m o w ą  objaśniać.  Tu nic idzie 
O .francuskie  ale o  nasze w y d a n ie ,  francusk ich  dość  i 
tak, po co  m am y ich przym nażać. Ale co tam o tern 
m ó w ić ,  m oże  się  to w szystko  sk o ń czy  na projekcie  jak  
w ie le  innych  bardzo pięknych zam iarów .

W  g r u d n io w y m  posz,ycie B ibljotek i  W arszaw sk ie j  
pom iędzy inn em i zam ieszczo no  op is  klasztoru ks. D o­
m in ik a n ó w  w P io trk o w ie .  Jest to ustęp z p rzy g o to w u ­
j ą ceg o  się  do druku obszernego  op isu  tego m iasta,  
nad którym  pracuje p. W ła d y s ła w  W ie c z o r k o w sk i .  
W  ostatn ich  latach P iotrków d w ó ch  z n a la z ł  autorów ,  
którzy tak jego  u b ieg łe  dzieje i m in io n ą  s ła w ę ,  ja k o -  
też i teraźniejszy  w zrost  publicznie  w y g ła sz a ją .  P ie r ­
w szy m  z nich j e s t  O skar  Flatt,  drugim  W ie c z o r k o w ­
ski. Chociaż Flatt d o ty k a ł  także n ie jed n o k ro tn ie  h i -  
storji  s tarożytnego  P io trkow a,  szczęśl iw iej  atoli od 
nieg o  d o k o n y w a  to W iec zo r k o w sk i .  A le  F latt  d o p e ł ­
nia n iejako  a r tyku ły  p ie rw szeg o ,  a lb o w ie m  z dz is ie j­
szych zn ó w  w yd arzeń  i bieżącej kronik i  m iasta ,  n o tu ­
je fakt po fakcie,  gdy tym czasem  W ie c zo r k o w sk i  za ­
k r e ś l i ł  widać sob ie  tylko de praeteritis  w spo m ina ć .  
Sądząc  po  kilku dotychczasow ych  próbach, m am y p ra ­
w o  sp o d z iew a ć  się  od m e g o  dok ładnej  i umiejętnej  
m o n o g ra fj i  P io trkow a.  Radzibyśm y ty lko ,  aby autor  
opisu  n ie  sp u szc za ł  z uw agi drobn iejszych także w y ­
darzeń i m ie jsco w y c h  zw yczajów , mających łą c z n o ś ć  
7. c a łe m  m iastem  lub jego  n iektóreini gmachami-, a 
które przez w ie le  powtarzając s ię  lat, s ta ły  s i ę  przez  
to rzec m ożna  historycznym i.  I tak np. z k lasz torem  i 
k o ś c io łe m  ks. D o m in ik a n ó w  P io trk o w sk ich ,  w iąże  się  
pam iątka solennej,  uroczystości .  W  przylegającej bo­
w iem  do tego k o śc io ła  kaplicy ,  u m ie sz cz o n ą  je s t  sta ­
tua N- M, P. Ł a sk a w e j ,  którą raz do roku na c a łą  o -  
ktaw ę Jej św ię ta ,  studenci do k o śc io ła  P ijarów  prze­
noszą .  P r z esze d ł  ten zwyczaj aż po dziś dzień od pi-  
jarskirh  jeszcze c za só w ,  a jak s ię  ca ła  o w a  uroczy­
stość  o d b v w a .  o p o w ie m y  wam  kiedy s z c z e g ó ło w o  czy­
te ln icy . J ak ich  w s p o m in k ó w  z m aju życia ,  z w ę so łć j  
i m arzącej m ło d o śc i ,  nic  m ożem y  zam ieszczać  w Mo-  
zajce, bo o m ło d o śc i  p r a w i łb y ś  a p r a w i ł  bez końca.  
Nateraz w o l im y  zapożyczyć  u S y r o k o m l i  k i lkanaśc ie  
w ierszy ,  m alujących  z c a łą  prawdą o w ą  n iejako  s a ­
kram enta lną  św ię to ść  takich przypom nie li:

» ( idz ież  w y  ja sn e  dni nasze ,  nasze s z k o ln e  czasy.  
Kiedy serce dz iec inne  z wiarą i o tuchą,
Do grona tow arzyszów  i do m urów  klassy .

p r z y ro s ło  rra,głu<
a sw a fo sw y ł lrobn e  

zró w n a ć  i p r z ę ś l  
Gdzie o w e  w śród  igr 

ość  i w

| i a s m p y e |  
i r a j p i e r w » y c l v *  u

k serdeczne  w e « k ,
Gdzie p ob ożn ość  i wiara w Na |w yższej  op iece .
G(Iy się  m odfim  w kaplicy , a lbo do m szy  służym ?-.--  
Czy dzisiaj św ia t  postarza ł ,  czy w  uczaeh ś c i e m w a f c ,  
Bóg to wie; krew po sercu ślizga się  p . w o l i ,
S e r ce  w ie le  w y m ą g a ,  a w r a ż e ń  tak m ułu.
Dobre nie bardzo c ieszy ,  z łe  nie  bardzo boli .
Gdy się dusza zbłąkana, w n iepew  t i o ś c u d ę  m ini  i.
A książka ich objaśn ić ,  zwalczyć  n ie  pom oce;  
Z apłaczesz:  gdzie  jest  ow a  dzieci,tura prostota?
Gdzie wiara w tw o ją  m ądrość  panie  p ro iessorze ! . . . .

D ziś  gdy c z ło w ie k  sam  n ie  w ie ,  choć  usil l i ie  bada,
Co jest  b ia ło ?  co czarno? ro  prosto, co krzyw o?
Jako chm iel  bez podpory na z iem ię  upada.
Aż zg in ie  p rzy g łu sz o n y  ostem  i pokrzyw ą.
Gdy lu d zk o ść ’’badająca zgodzić się  nie m oże .
Co jest fa łsz ,  a co prawda? co szpetne ,  co  p ięk n e?  
C złek  za ła m u je  ręce: o Boże m ój Boże!
Cu mi trzeba podeptać, a przed czein uk lęknę?
Bogdajto szkolna  wiara i nadzieja szko lna ,
K iedy w ie r z y łe ś  w p r zy sz ło ść  p ło m ie n is tą  duszą;
Że choć  nauka trudna, chuć  praca m o zo ln a .
Lecz cele  nasze  w ie lk ie  i s p e łn ić  s ię  m uszą.
A ta m ło d z ie ż  ochocza bada, czyta, pisze.
Z ło te  b r y ły  nauki w y d o b y w a  w trudzie;
Jeno spojrzysz  na siebie  i na tow arzysze ,
A co  m yśl isz  —  dopraw dy będziem  w ie lc y  lu d z ie .«

Bibljoteka W arszaw ska  u k o ń czy ła  z poszy łem  g r u ­
d n io w y m  piętnasty rok s w e g o  i s tn ien ia .  Z g ro m a d z i ła  
ona przez teri znaczny przec iąg  czasu, w ie le  prac, r ó ­
żn iących  się  w praw dzie  treścią,  o b sze r n o śc ią ,  sp o s o ­
bem o pracow ania ,  lub n iższym  albo w yższy m  s to ­
pn iem  w ażności  i zajęcia; w szystk ie  o n e  atoli sp o k r e ­
w n io n e  są  z so b ą  m y ślą  o g ó ln ą  i n a ce ch o w a n e  dą­
żen iem  do w s p ó ln e g o  ce lu ,  to jest  do p o w sz e c h n e g o  
pożytku. M im o rozm aitych zarzutów , którym  p o d o ­
bnie  jak każde d z ie ło  u s i ło w a ń  ludzkich p o d leg ła ,  
w y tr w a le  po su w a  się ona wraz z in n em i  p ism a m i  
drogą  postępu, wyrabia  sob ie  coraz w ię k sz ą  w ziętosć ,  
a tein sa m em  i i lość  c z y te ln ik ó w ,  pom naża  l iczbę  
w s p ó łp r a c o w n ik ó w .  W każdej praw ie  g a łęz i  l iteratu­
ry w y p r o w a d z a  na ja śn ię  w ic ie  n a z w i s k  d o t ą d  n ie ­
znanych ,  m ło d y c h  ta len tów  lub z d o l n o ś c i ,  ?. k tórych  
się  k iedyś p iśm ie n n ic tw o  krajow e  w iększej  lub m n ie j ­
szej będzie m o g ł o  sp odz iew ać  poc iechy ,  zespala  w r e ­
szcie pojedyncze  u s i ło w a n ia  n a u k o w e  z najrozm ait­
szych okolic ,  w  których ty lko  naszym  p rzem aw iają  
język iem . Od czasu do czasu przez w p ro w a d za n ie  n o ­
w y c h  ż y w i o łó w ,  karty jćj coraz bardziej stają s ię  zaj­
m u ją c em u  Mamy tu g ł ó w n i e  na m yśl i  w p ro w a d z o n ą  
n ie d a w n o  kron ik ę  zagran iczną  l iteracką, n a u k o w ą  i 
artystyczną, o g ła sza ją cą  najregularn iej  sp ra w o zd a n ia  
s w o j e ” co m ies ią c .  S łu s z n ie  bardzo od pew n ej  z n ó w  
doby.  czvtamy w iriej mniej r.ospraw w przedm iotach  
rea lnych ,  które dla specja lnośc i  sw ej ,  raczej do in n y ch  
p i s m ' n i ż  do niej się  kw alif ikują .  K ronika l iteracka  
i d on ies ien ia ,  c iąg le  starannie  p ro w ad zon e  s ta n o w ią  
znakom ity  m ater ja ł ,  nie ty lko  do polsk iej  bibljografji,.  
ale n a w et  i d z i e j ó w  p iśm ien n ic tw a .

g ą  g ł ó w n e j  myśli ,  k tórej  b y ł  fanatycznym  w y z n a w  
cą ,  p o c z ą ł  m ó w i ć  w p r o s t  z duszy ,  jeże li  n i e p r a w o ś ć  

. m o ż e  z duszy  pochodzić .  B la d a  tw a r z  j e g o  zasz ła  pą­
s e m ,  jak  łu n ą  n iecn ćj  n a m ię tn o śc i ,  która, g o  t r a w i ­
ł a .  C ią g n ą ł  w i ę c  dalćj z ro dza jem  d z iw n e g o  zapału:  

—  W id z is z  tedy  w  jak c h o r o b l iw y m  je s te ś m y  
s t a n ie ;  m im o  pozorną  d o g o d n o ś ć  c z a s o w y c h  i m ie j ­
s c o w y c h  w a r u n k ó w .  T rzy  u n iw e r sa ln e  środk i  w y ­
w y ż sz en ia  s ię  i zb o g a c en ia ,  są dla nas b e z w ł a d n e  i 
n ie p ro d u k cy jn e . . .  A  jednak m a m y  inne  środk i w  s o ­
b ie ,  jak k r e w ,  jak du ch  ży w o tn y !  J e s t  to  o b y w a t e l ­
s t w o  i o b y w a te l sk ie  stosun k i .  N ie  m ó w i ę  t e g o  z w h >  
s u e g o  w y ro jen ia ,  w o ła m  w p r o s t  z serca  ogółu!.  d a ­
j ę  Cl n a u k ę  w y c iśn ię tą  z n a s z e g o  życia ,  p r o p a g o w a ­
n ą  co d z ie ń  praktycznię .  L e c z  to  ju ż  p ó ź n o ,  dod a ł  
pa trząc  pa z e g a r e k ,  zb iorę  w  o g ó ln ą  tr e ść  w s z y s t ­
k ie  def in icje .  S łu ch aj:  Zdzieraj g ł u p c ó w  ile m o ż n a ,  
bij i le  w l e z i e .  N i e  W ypuść  ż a d n e g o  ek o n o m a  bez  
d e c e s u .  p o m y ś l  i o  arędarzu.  W s z y s t k im  o g ó ln ie  
k u p c o m  n ie  dotrzym u j k o n tr a k tó w ,  d o  w e łn y  p ias­
ku, d o  m iodu  i ło ju  dorzucaj kam ieni.  W  do m u żyj 
j iajniechlujn ićj ,  za d o m e m  błyskaj nad s lerę .  T r z y ­
m aj s ię  pańsk ić j  k lam ki,  karbuj stosun k i ,  a z h o ło tą  
o s t r o  i d u m n ie ,  chyba że  są ci potrzebni ,  b o  w ó w ­
czas p ła ć  im przyjaźnią  dla o szczędzen ia  k ieszen i.  —  
W s z c z y n a j  procesa  z  kuzynam i i sąs iadam i,  o  s u k c e ­
s je  po  A d n m ie  i E w i g ,  i o  p rzetensje  od p o t o p u .—

O ż e ń  się  kon ieczn ie  b o g a to ,  n ie  zw ażaj  na twarz,  
g ł o w ę ,  a najbardzićj na  tę  rzecz  urojoną  se r ce .  D z ie ­
ci naucz  p o d p isy w a ć  się  po po lsku  i po rossy jsku ,  
m ó w i ć  i p isać  jak najlepiój po lra n cu zk u ,  a przytem  
niechaj skaczą  i grają. T o  j e s t  polak ieruj ich po  
w ie rz ch u ,  a na pokarm  d u c h o w n y  naucz  ich naprzy-  
k ład  naszej fi lozofji .  Z resztą ,  żona m o ż e  ich u c z y ć  
pacierza i inn y ch  r ó w n i e  p o trzeb n y ch  rzeczy ,  i  o 
o żen ie n iu  m us isz  chcąc  n i e c h c ą c ,  do m  u p o rz ą d k o ­
w a ć ,  ale  to  ty lko na oko  i od  gojści. W s z y s t k o  zaś  
t o ,  oprzej jak z w ie r z ę  na c z terech  ła p a ch ,  na w iś c ie ,  
p re fera n s ie ,  d jab ełku  i faraonie; a przyjazny d u ch  
czasu d o p o m o ż e  c i.  W i e l e b y m  m ia ł  do  p o w ie d z e n ia  
o m a n e w r a c h  k o r to w y c h ,  ale ju ż  p ó ź n o ,  i m am  cię  

j e sz c z e  prosić  o m a leń k ą  przy s ług ę . . .
—  N njchętn ićj ,  byle..
—  B y le  nie pożyczyć  pieniędzy bez  p r o c e n tu ,  

w i e m ,  bo  sam  t e g o  nie lub ię . . .  O t o  w id z isz  trzeba  

mi nap isać  m a leń k i  d o k u m e n c ik . . .
—  N a jchę tn ie j . . .

, —  Siadaj w i ę c .
— - A  g dz ież  papiery?
—  N ie  ma p a p ie r ó w ,  to  rzecz d o m o w a ;  nie  

w s z y s t k o  w y tr zy m a  kr y ty k ę  p r a w a ,  p o trzeb a  w ię c  

ja k o ś  p o  w a s z e m u  zrob ić ,  i r e w e r s  i k o n t r - r e w e r s ,  

i a ssek uracyjn y  d o k u m e n t .
— D o b r z e ,  s łu c h a m .

Z r ó b  w i ę c  so b ie  n o ta tk ę .  O t o  d a łe m  panu  

X .  dz ies ięć  ty s ięcy  rabli s r e b r e m ,  m ięd zy  nam i w y ­
g ranych  u n ie g o  sa m e g o  w  karty; k tó r e  mi o d d a ć  
m a  na przysz łe  kon trak ty  z d w u n a s t y m  p r o c e n te m .

—  A le ż  n ie  m o żna  t e g o  pisać, p r a w n y  p r o c en t ,

w szak  szósty?
—  C zyśb o  tv ju ż  za p o m n ia ł ,  s z e ść  przyłączy s ię  

do  k a p ita łu ,  a na sk ry p c ie  b ędz ie  czy s ty c h  sze ść .
—  A  w i e m ,  w ie m ,  to  ju ż  tr o c h ę  w ię cć j  jak d w a ­

n a ś c ie . . .  T a n d e m . . .
—-  P ró cz  t e g o  p o n ie w a ż  pan X .  b ierze  u m n ie  

p ien iądze  w  serjach k tó r e b y  p r o c e n t o w a ły  s ię  g d y -  
bvm  m u n ie  po ż y c za ł ,  i ten  w ię c  p r o cen t  strąca s ię  

z kap ita łu .
—  O  to  ju ż  w ię c ć j  d w u d z ie s t u  p r o c e n tó w .  N ie  

d z iw ię  s ię  panu d o b ro d z ie jo w i ,  a le  ten  pan X .  c h y ­
ba z w a r jo w a ł .  T o  ju ż b y  żydzi,  to  j u ż b y m  ja c o ś  z t e ­

g o  ustąpił .
—  A t  p lec ie sz  banaluki,  to  k o n tra k to w a  s p r a ­

w a .  Cóż b y ło  robić? dla przyjaźni,  dla o b y w a t e l ­

s t w a ,  m u s ia łe m  pożyczyć .
—— A , o... dla o b y w a te ls tw a . . .  Coż dalej?

P r z y te m  n i e o d b i t y  w a r u n e k  ż e  pan X .  o d d a ć  

mi p o w in ie n  p ien iądze ,  z n o w u  nteinaczej jak w  ser -  

jach.
  I  to  c o ś  będz ie  k o s z to w a ć . . .  Czy już  k o n iec?

_ _  O  nie .
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p r“ S p o d T L ' p r o w a d z i l . . .»  . . .  myśl. i e  jed n o  w , -
raźne  publiczne okazanie  sw ego  n iezadow olen ia  i 
óiiiewu. może na ja k ą  postać ty po w ą  faktora  zyda, lub 
przekupki ch rześć jank i ściągnąć c iąg łe  pociski h um  -

ru obyw ate li  miasta. . , .
j e d e n  z naszveh znajom ych  o p o w ia d a ł  nam co n a ­

siennie: Przechodząc n iedaw no  w ieczorem  w czasie
śnieżnej zawiei przez s ień  dom u Rezlera. dla poi u -  
dzenia h u m o ru  i rozochocenia  się do dalszej drogi, 
pod w ia tr  bijący w oczy lodow acie jącym  deszczcm i 
L i e - i e m  i po śl izgawicy n iezm ierne j,  zagw izdałem  
s o l  e ja k ą ś  tam polkę, rad że ochoty d o  gw izdania  
ż a d n a  kata rynka  p rzeraź liw ą  h a r .n o n ją  sw oją  nie od -  
b e ra ła  Aż tu zacna przes iadująca  tam w bram ie  
han d la rk a  ow oców, ciastek, p ie rn ik ó w , o rze ch o w  . 

'  h tnyeh  łechcących podnieb ien ie  p rz e d m io tó w ,  u- 
k y l s z y  g ło w ę  między j a b łk a  . zacisnąwszy uszy, 
na jg ło śn ie jszem i obelgam i t łu m ie  zaczęła owe ar ty -

8* 'Kozśin'ie s zyła  'm n ie  ta napaść  i zaprzes ta łem , gw i- 
j  • enn ln i iacczv  rzeczywiście do m nie  się s tosu ją

H ?k£ 2 S X 2 » w  ^ a r . r w  '>T k“‘' * ra,,i"n iezb ,  P zbliżywszy się do o św ieca ją ­
ce się m e  J  *  B 70Staycm odróżn iony  od tych. 
cyeh scenę J ośw iadczyła  szan ow na  m e-

ktÓr7y ’ ł k a  g wi z d a n i a )  p r z e ś l a d u j ą  j ą  t ern dz ie ń ca-, 
p r z y j a c i ó ł k a ^  . .  . r wZ  s i eń .  ś c i ą g a j ą c  p i ó r u -
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d u j ą c y m  z n u d z i ł o b y  się i z a p r z e s t a l i b y  d r ę cz e n i a  swe j

ofiary.  . . .  „
Przekonywające uwagi nic nie pom ogły .
  Gdz i e  t a m  panie!  gdz ie  t a m  p a n i e ! —  o d p o w i e ­

d z i a ł a  n i e c i e r p l i w i ą c a  się na  w s z e l k i e  r a d y ,  na  w s z e l ­
k i e  n a u k i  m o r a l n e  k ob ie t a  —  a l b o  to j a  nie  chcia łam"?  
a l b o m  to nie  z a c i s k a ł a  z ę b ó w ?  ale czyż j a  k a m i e ń ,  
czy u sz u  n i e  m a m  i czy m n i e  uszy nie  bolą"? G d y b y m  
nić  n ie  m ó w i ł a ,  z a g ł u s z y l i b y  m n i e  za d w a  dni .  Ł o t r y !  
ł o t r y !  j e d n e m u  n a w y m y ś l a m  to i pójdz ie ,  n a  d r u ­
g i e g o  to i k a m i e n i e m  a l b o  k a w a ł k i e m  ki ja  rzuc i ć

muszę. - . .  , . .
W y o b r a ź c i e  so bi e  k o n t u z j ę  n a s z e g o  z n a j o m e g o ,  k t ó ry  

m Ó Ł i ł  n a  ó w  k a w a ł e k  ki ja  l u b  k a m i e ń  na t r a f ić .  Nie 
m o g ą c  z tej beczki ,  z a c z ą ł  z i n ne j  i da le j  w n a u ­
ki;  żeby p r z y n a j m n i e j  z w r a c a ł a  u w a g ę  n a  to  k o g o  o -  
b e V a m i  da r zy ,  bo  c z a s e m  m o ż e  o b r a z i ć  k og o ś ,  e o  o -  
b r a z y  inaczej  b ęd z i e  c h c i a ł  dochodzi ć.

  j o  bo  ws tyd zi l i by  się p a n o w i e  g w i z d a ć  po  u l i ­
cy.  Czy to  co p i ę k n e g o  czy co"? uszy k o m u  ka leczyć .  
Do c zego  to podobne"? z p r z e p r o s z e n i e m .

C ó ż  m i a ł  o d p o w i e d z i e ć  s k o n f u n d o w a n y  do szczę tu  
nasz* zna j omy ' ?  Z a w i n ą w s z y  się w f u t r o  p o s z e d ł  
w s w o j ą  s t r o n ę ,  z o s t aw i a j ąc  m o r a l n e  n a u k i  t e m u ,  k t o  
do  n i c h  w ł a ś c i w i e j  będzie u s p o s o b i o n y  i na  l eps zy  
h u m o r  z ao pa t r z yc ie ik i  a p e t y t ó w  na t ra f i ,  z c a ł e g o  s e r ­
ca m u  życząc,  żeby  na g o rs z y  n i e  t r a f i ł  i z o w y m  k a -  
m i e n i e m  l u b  k a w a ł k i e m  ki ja  s i ę  nie  s p o t k a ł .

ebętnie"pobudziłem  dc» ^ łe m  ich « « £  10
p e . y c z n y m  p o z o r e m  l - W j . J  g PJewl?wą ha(1d l a r k ę ,  
k 0 p. i z ami er zy  ł e  p n i e z a d o w o l e n i a ,

WIADOMOŚCI
A N G 1. .1 A.

Londyn 3 Grudnia. W c z o r a j  Jej  Kr .  Mość z s w o i m  
d o s t o j n i m  g oś c ie m i ś w i e t n y m  o r s z a k i e m  u d a ł a  się 
d o  W o o l w i c h  dla  z wi d ze n ia  t a m t e j sz y ch  z a k ł a d ó w  
w o j s k o w y c h .  O k o ł o  go d z i ny  3e j  po  p o ł u d n i u  d o s t o j ­

ne  oso by  p o w r ó c i ł y  do W i n d s o r .
Kró l  s a r d y ń s k i  opuszcza  A n g l j ę  we c z w a r t e k  i u d a ­

je, się n a j p r z ó d  do B m x e l l i  dla  o d w i d z e m a  k r ó l a  L e o ­
p o l d a  b e l g i j sk i eg o.

  B i sk up i  i r l andzcy zostal i  w pi ąt ek  przez  p r y ­
m a s a  I r l a i .d j i  z w o ł a n i  do  D u b l i n a  dla n a r a d z e n i a  się 
nad  w a ż n e m i  k w e s t j a m i  k a r n o ś c i  k ośc ie l ne j  i r e f o r m y  
są d ów d u c h o w n y c h .  P r a ł a c i  zgodzi l i  sir; n a  to, że n a ­
leży z wr óc ić  u w a g ę  r z ą d u  na  z a m i e r z o n e  z m i a n y  
w p r z e d m i o c i e  d u c h o w n y c h  s ą d ó w i z a r a z e m  p r z y p o ­
m n i e ć ,  że w e d ł u g  5 g o  a r t y k u ł u  a k t u  Un j i  mię dz y k o ­
ś c i o ł a m i  Aiigl j i  i I r l an d j i ,  k o ś c i o ł y  te. p o w i n n y  być 
u w a ż a n e  z u p e ł n i e  za j e d e n  i l en s a m .  D o w i a d u j e m y  
się  z a r a z e m ,  że b i sk u pi  ci z a m i e r z a j ą  we j ść  w s t o ­
s u n k i  z a r c y - b i s k u p a m i  C a n t e r b u r y  i J o r k ,  a by  być 
p e w n e m i  w s p a r c i a  k o ś c i o ł a  a ng ie l sk i eg o .

(Neue Preussischę Zeilung).
F R A N C J A.

Paryż 3 Grudnia. W c z o r a j  b y ł  wi e l k i  o b i ad  w Tt i i l -  
l e r i e s ,  z p o w o d u  r ocznicy  2 g o  g r u d n i a .  Z n a j d o w a l i  

■ się  na  n i m  k si ążę  Na p o l e o n ,  ws zy scy  m i n i s t r o w i e  i 
z a p e w n ie ,  p r ez es i  s \ i e l k i ch  c i a ł  p r a w o d a w c z y c h ,  t u ­
d z ie ż  a m b a s a d o r o w i e  Ang l j i  i P i e m o n t u .

  C i a ł o  p r a w o d a w c z e  j a k  z a p e w n i a j ą ,  z w o ł a n e
z os t an i e  w m i e s i ą c u  l u t y m .  W  p r z e s z ł y m  r o k u  z g r o ­
m a d z i ł o  się o n o  w c z eś n i e j ,  a le  to z pow o d u  p r a w  k t ó ­
r e  t y m  r a z e m  już s ą  z a t w i e r d z o n e  na  r o k  n a s t ęp ny .

D e p u t o w a n i  z g r o m a d z e n i  będą  w P a r y ż u  w c h w i l i  
r o z w i ą z a n i a  Je j  G. M ośc i

—  T o  co w t ym r o k u  c zy n i ą  t o w a r z y s t w a  d o b r o ­
c z y nn o śc i  i p r y w a t n e  u s i ł o w a n i a  w c e l u  p r z y n i e s i e n i a  
p o m o c y  k l as ie  b i ed n e j ,  p r zewyż sz a  w s z y s t k o  co na  t ej  
d r o dz e  c z y n i o n o  w latach p o p r z e d n i c h ,  a le  tez n i gd y 
j e szc ze  nędza  w c a ł y m  k r a j u  n i e d o s z ł a  du  t ak i ego  
stopni-a i n i e  d o t k n ę ł a  tak wi e l k i e j  l iczby r o dz in  i i n ­
d y w i d u ó w .

Z i m a  d o p i e r o  się zac zę ła  a j uż  m u n i c y p a l o o ś c i  nie  
w i e d z ą  j a k  so bi e  radzić.  To  co d o ty chc za s  w i d z i my ,  
ka że  o b a w i a ć  się n i e z m i e r n i e  s k u t k ó w  z i m y  i z u p e ł ­
n e g o  u s t a n i a  r o b ó t .

—  Monit eur  o g ł a s z a  l i czne  p o s t a n o w i e n i a  C e s a r ­
s k i e  d o z w a l a j ą c e  r o z m a i t y m  o s o b o m  p r z y j ąć  i -nosie 
o r d e r y  n a d a n e  i m p r zez  o bc ych  m o n a r c h ó w .

—-  Constitutional d on o s i ,  że K ró l  s s r d y ń s k i  m a  
p o w i ó c i ć  i  Angl j i  w e  c z w a r t e k  i w y l ą d o w a ć  w B o u ­
l og ne .

—  Do d w ó c h  k r z e s e ł  w A k a d e m j i  w a k u j ą c y c h  pił 
ś m i e r c i  pp.  L a c r e l e l l e  i Mol e ,  w y m i e n i a j ą  j uż  cz t er ech  
k a n d y d a t ó w :  pp.  Angżer .  B e z u n ,  de F a l l o u x  i D r a m a  
de L h u y s .  Co  do o s t a t n i e g o  n i e  z a r ę c z a m y  cr.y p o g ł o ­
s ka  w y m i e n i a j ą c a  j e g o  n a z w i s k o  j e s t  p r a w d z i w ą .

(Independence Beige).
II I S  Z  P A N J A.

M adryt 27 Listopada. P r z e d w c z o r a j  w i e c z o r e m  
K r ó l o w a  w r a c a ł a  z k o ś c i o ł a  Na j świ ęt sze j  P ao i i y  d ’A tO- 
c ha ,  w t e m  p r z y  C a r r e r a  S a n  G e r o n i m o ,  j a k a ś  k o b i e ­
ta w w i e k u  u s i ł u j ą c  w r z u c i ć  p r o ś b ę  do p o w o z u  Jej  
Kr .  Mości ,  n ie  z d o ł a ł a  u s u n ą ć  się  dość  p o sp i e s z n i e  i 
p o t r ą c o n a  prz ez  k on i a  j e d n e j  z o s ó b  s t a n o w i ą c y c h  o r ­
szak K r ó l o w e j ,  p a d ł a  na  ul icę l e k k o  s k a l e c z o n a .  K r ó ­
l o wa  k a z a ł a  z a ra z  o d w i e ś ć  j ą  do  jej  m i e s z k a n i a  w p o ­
woz ie  d w o r s k i m  i w  t o w a r z y s t w i e  j e d n e g o  k o n i u s z e ­
g o  z o r s z a k u .  Z a l e d w i e  p r z y b y w s z y  d o  p a ł a c u  K r ó l o ­
w a  p o s p i e s z y ł a  w t o w a r z y s t w i e  K r ó l a  i p i e r w s z e g o  l e ­
k a r z a  n a d w o r n e g o  o d w i d z i ć t ę  b i e d n ą  k o b i e t ę  i z a w i o ­
z ła  j e j  w s p a r c i e  1 0 , 0 0 0  r e n ló w .

—  U r z ę d o w e  w i a d o m o ś c i  z S a r a g o s s y  c i ą g ł e  s ą  z a ­
d o w a l a j ą c e ,  ale t e l e g r a f  z a p o m n i a ł  d on i eś ć ,  że p r ze d  
k i l k u  d n i a m i  o b j a w i ł y  s ię  z n o w u  s y m p t o m y  n i e p o ­
r z ą d k u ,  k t ó r e  s p o w o d o w a ł y  w ł a d z e  do p r z e d s i ę w z i ę ­
cia p e w n y c h  s u r o w y c h  ś r o d k ó w  z a b e zp i ec za ją cy c h .  
O d k r y t o  s k ł a d  b r o n i  i a m u n i c j i  w j e d n y m  w i e l k i m  
d o m u  h a n d l o w y m ,  k t ó r e g o  s t o s u n k i  z n a j z n a k o m i t s z e -  
wi  o s o b a m i  w t e m  mie śc ie ,  d a j ą  p o w ó d  do d z i w n y c h  
p r z y p u s z c z e ń .  P a n  Mas,  n a c z e l n i k  t ego  d o m u ,  uc i e k ł ,  
i to p o s t ą p i e n i e  n a d a ł o  wi ę ks z ą  j eszcze  w a ż no ś ć  t e m u  
o d k r y c i u .  W ł a d z a  czu j ąc  się  w do s t a te cz n e j  si le,  Co­
f n ę ł a  u s t ą p i e n i a  p o c z y n i o n e  w d n i ac h  z a w i c h r z e ń ,  co 
p o w i ę k s z y ł o  j eszcze agi t ac j ę .  P a t r o l e  p r z e b i e g a j ą  m i a ­
s to  i w i e le  o s ó b  a r e s z t o w a n o .

K o r e s p o n d e n c j a  z M a d r y t u  p r z e s ł a n a  do  P a r y ż a ,  za ­
p e w n i e  p r zez  p o m y ł k ę  d o n i o s ł a ,  że j e n e r a ł  B o s  de 
O l a n o  m a  z as tąp ić  j e n e r a ł a  G u r r e a .  M o ż e m y  z a p e ­
w ni ć .  że r z ą d o w i  ani  na  m y ś l  n i e  p r z y s z ł o  m i a n o ­
wa ć  j e n e r a ł a  Ros  de  O l a n o  i e n e r a Ł k a p i t a n e m  S a r a -  
gossy .  P o g ł o s k a  o p o d a n i u  s ię  j e n e r a ł a  G u r r e a  do 
d ym is j i  b y ł a  p r a w d z i w ą ,  a le  r ząd  n ie  p r z y j ą ł  t ego  p o ­
da nia .

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y a h  o t r z y m a ł  w c z o r a j  
w i e c z o r e m  od g u b e r n a t o r a  c y w i l n e g o  Baroć l oł iy  dość

dodatkiyozne  ----   j ,

lb 0 ‘W k l d a T  w y w e d l ’ pożegnawszy plenipotenta 
„dana grzecznością, który przyrzekł mu nazajutrz 

n w ynotow ać potrzebne dokumenty; pewny ze 
mu zapłaci nastręczeniem jakiego młokosa albo 
h r e c z k o s i e j a ,  ła tw ego do w yprowadzenia w pole.

Ale po jego wyjściu pan Filip, wztął s,ę za gło-
ie  zdumienia i zazdrości. , , . . .

O tóż to człowiek rozumny, m ów ił  do siebie 
to ia nie taki! jużbym dawno m ia ł  moje pięc

r • -też to przecie pan obywatel... . 
h  %“ r f „ c * ś » i e  je d n » t  »arI e M ,  »,eSp » to e w . n a

źródła łupieztw'8-

J a t  s ta s tw o  Sp r i» “ “e I,rzeczuc'em 
, ; . ro d ó » ] ] a Sów. B k  klasa miesikancow nasajch
1 " ■ „.nrzód oko iczną szlachtą, ciągnę-prowincji .  ™ . „ a  wpraofi i j an]ark6w do

*■ w ; o“ "  J „w ?e obywatele w koavkach ,jó w .  Jecbab takre  p a n o w ^  o b j  .
n a n k o w i c  i oficjaliści w koczooryst , 
wierzchem i krzyżowali się gęsto posłańcy na u  
S  koniacb. S łow em  a ea w ,k ie g o  ruchu ,  po- 

V myślałbyś że cała okolica urządziła jeden zapus y
4  ku jik. Ale nie były to  zapustne k u l i k i ,  chociaż a

t

^ i e l u  zszedł ostatni w to rek ,  używanych i częstokroć 
nadużywanych przywilejów, a zaczynał się post w iel­
ki zabraniający dawnych łakoci. Był to czas, kiedy 
mieszkańcy, powinni byli stawić się w grodach dla 
złożenia dow odów  swej rodowitości i dla teg o to tak  
były pełne wszystkie drożyny i drogi.

‘ W ów czas  pan Filip, jak  wszyscy podobni m u ł a -  
pigrosze, korzystając ze zbiegowiska, sprawdzali to 
przysłowie, że najlepiej łapać ryby w  mętnćj w o­
dzie. Ślęczał po całych nocach, pisząc genealogie 
i dekrety , a nie przestając na w erhunkach  po mie­
ście i w k o m is j i  szlacheckiej,^ wychodził często za 
rogatki, z flaszą w  zanadrzu dla łapania po urodzę 
nowych pacientów.

Jakoś  pewnego razu wyszedł  na podobną w ypra­
wę. Niebo jasne, b łękitne ,  rospostarło  się uroczy­
ście nad b łogosław ioną ziemią naszą, przystrojoną 
tvlą podań! W ą sk a  rzeka ściśnięta skalistemi boka­
mi, wiła się srebrzystą wstęgą, między trofeami u r ­
wisk i żywemi wieńcami lasu. Sterczące te  u rw i­
ska układały się w  kolumnady, albo jakby tw orząc 
domowe m uzeum, ukazywały baczniejszemu widzo­
wi popiersia ludzi wsławionych tej okolicy. Ale pan 
F ilip  zamknięty w sobie, nie patrzał na natu rę  i nie 
czytał jej tajemniczych hjeroglifów. Minąwszyj mia­
steczko, szedł powolnie drogą, ciągnącą się przez 
piękny lasek sosnowy i upa tryw ał zdobyczy.

Uszedłszy kilkaset k roków  spostrzegł idącego na 
przeciw szlachcica. Był to prosty siermięgowiec, ale 
dobrze odziany i mina dziarska. P iękna tw arz  jego, 
żywe odbicie rysów  klasycznych, nie traciła pow a­
gi, chociaż ocieniała ją  szara siermięga i siwa Cza­
pka barania. W  rysach tych był wyraz daw nego 
plemienia, który jak powiedział poeta, daje się czy­
tać, jak uczucie w  śpiewie. Pan  F il ip  na widok tój 
szczerozłotój twarzy, uczuł się upokorzonym i uczuł 
w s trę t  jakiś do podróżnego. Było to  może przeczu­
cie! Niechcąc jednakże Wypuszczać nadarzającej się 
gratki; zaszedł mu drogę i zapytał tonem mniój wy­
niosłym, niż był przywykł w podobnych razach:

—  A  skąd to Aspan?
■— Z Horodyszcz W .  P an ie  —  odpowiedział 

szlachcic, uchylając siwą czapkę i nasuw ając  ją zno­
w u na p ra w e  ucho.

—  A czego? czy nie o legitymację?
—  Tak jest W .  P an ie ,  po legitymację.

, Dalszy etąy nastąpi).

Sprostowanie. —  W  n i e k t ó r y c h  e x e m p l a r z a c h  
w c z o r a j s z e g o  D z i e n n i k a  na  d r u g i e j  k o l u m n i e  t r ze c i e j  
s z p a l c i e  f e l j e t o n u  p o  w i e r s z o  1 9 l y m .  p o w i n i e n  n a ­
s t ą p i ć  u s t ę p  z t rzecićj-  k o l u m n y  s z p a l t y  p i e r w s z e j  o d  
w i e r s z a  5 g o  d o ‘2 0 g o  w ł ą c z n i e ,  k t ó r e  p r z y  ł a m a n i u  
w  n i e w ł a ś c i w e  m i e j s c e  p o ł o ż o n e  z o s t a ł y .
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ważne depesze.  Jak to ł a t wo  można by ło  przewidzieć,  
p ro j ek t  p rawa  o re formie  taryf  ce lnych żywo p o r u ­
szył  ka ta lończyków.  Wielu wys łańców komisj i  f abryk 
d rzeds t awi ło  gube rn a to row i  cywi lnemu,  jakby w ł a ­
ściwie by ło  zwo łać  wszystkie korpo rac je  Barcelony i 
wys łuchać  ich zdań względem tej kwest j i .  Pan Arme-  
ra p rzychyl i ł  się do tej propozycj i  i wyd a ł  rozkaz 
zwo łu jący  na dzień 2 2  b. m.  wieczorem.  Nie wiemy 
jeszcze jaki  był  rezul tat  tego zebrania ,  ale g u b e rn a ­
tor  nie tai przed mi n i s t r em ,  że jeśli to zg romadzeni e  
nieda rezul ta t u jakiego on się spodzi ewa,  to mogą  
zajść ważne powikł an i a .

Korporacj e pos t anowi ły  w ys ł ać  do Madrytu  depu -  
tację z łożoną  z na jznakomit szych  osób i p r ze s ł a ły  
bezwłoczni e księciu Wi tor j i  list. w k tó rym p r zyp o ­
mina j ą  m u  przyrzeczenia  jakie d a ł  n i edawno jeszcze 
p ierwszej  komisj i  katalońskiej .  Prezes  rady r zeczywi ­
ście powiedzia ł ,  że nie zezwoli  nigdy,  o ile to od n i e ­
go zależyć będzie,  aby rząd przeds ięwzią ł  ś rodki  m o ­
gące szkodl iwie  w p ł yn ąć  na p r ze m ys ł  narodowy.  P r o ­
szą go zatem aby raczył  niedopuścić  zatwierdzenia  r e ­
fo rmy  celnej  j aką  zap ro po no w a ł  m in is t e r  ska rbu .  List  
■w tym duchu m i a ł  mu  być przeds tawiony przez pana  
Madoz.

J e n e r a ł  P r im  zwidzą w tej chwi l i  c a ł ą  p rowincj ę 
powier zoną  jego zarządowi,  i wszędzie znajduj e s y m ­
patyczne przyjęcie.  W dn iu  20  wsi ad ł  on na statek 
abv zwidzie posiadłości  hiszpańskie  w Afryce. W Me- 
lilfa p rzygo towano dla niego wspan i a ł e  przyjęcie.

Książe i księżna Montpensi er  przybyl i  do swojej  r e ­
zydencji ,  wszędzie po drodze,  w Kar taginie ,  Kadyxie,  
San  Lucar  i Sevii l i ,  p r zy jmowani  byli z wie lk im za- 
p t ł r m .

Dostojna wdowa  k ról a  Ludwika-Fi l ipa ,  przybędzie 
do Andaluzj i  dla przepędzenia  tam zimy,  jak tylko s tan 
zdrowia pozwol i  jej przedsięwziąć podróż.

  Usunięcie się pana  Fuen t e  Andres ,  minis t ra
spr awiedl iwości  i ł aski ,  nie m i a łoby  wiele ważności .  
Ma on jak s ł ychać  zostać zas t ąp ionym przez pana  Joze 
O lozag ł ,  brata ambasado ra .  Pan Bruil  nie może u su ­
nąć się w obecnej  chwil i  i zaczeka n iewątpl iw ie  d o ­
póki  kortezy nie oświadczą się względem pro jek tów 
f i nansowych których g łó w n a  część była  już odczyta­
ną.  Może on obawiać  się n iepowodzen ia  kiedy pr zy j ­
dzie do rozpraw ,  ale ta klęska nie jest  jeszcze pewną;  
przy pomocy nieco zręczności ,  może on  jeszcze z je ­
d n a ć  swo im p l anom n i e j aką  większość.

Po wta r zamy  te pogłosk i  pon ieważ  one  k rążą  w w ie ­
lu sa lonach poli tycznych,  możemy  j ednak  zapewnić,  
że w obecnej  chwil i  nie maj ą  one  wyraźnej  zasady.

(Independance Belge).
Madryt 2  Grudnia. Demokraci  wystąpiH wczora j  

w kor t ezach z mocj ą  a takuj ącą  m ar sza łk a  O ’Donnel l ,  
ale większość 107 g ło s ów przeciw 6, odrzuci ł a  tę 
D roD ozvcję .  ( \ e  uc Preussische Zeitung).
¥ H ' p r u s s y.

Neue Preussische Zeitung  zawiera  nas tępujący r o ­
zu mowany  a r t yku ł :

C e s a r z  f r ancuzki  z a m k n ą ł  wystawę pa ry ską  mo w ą  
k tór a  nie z at rzymała  się w obrębi e pa łacu  p rzemys łu ,  
ale przekroczy ła  j ego m u r y . a b y  dać się s ł yszyć  dalej .  
Z a t r zymam y  więc na  ki lka chwil  naszą uwagę  nad te-  
mi s ł o w am i  wymów ionemi  do Europy .

Ludwik  Napoleon raduj e  się w sp an i a ł ym  cha rak t e ­
r em w v sta wy; mó w i  że myśl  tej wys tawy m e  byłaby 
się nigdy u rzeczywis tn i ł a ,  gdyby nie by ło  pows zec h ­
nej opinj i .  że teraźniejsza wo jna zos t ała  j edyni e  przed­
sięwziętą" przez mocar s twa  zachodnie,  w interesie wszy­
stkich i dla niezawisłośc i  Eu ropy .  Nie sądzimy zęby 
wielu wys tawników za jmowa ło  się t akicmi  uwagami .  
Większa  ich część bezwąlpi cnia  m i a ł a  j edyn ie  na celu 
korzyści  albo zaszczyt jak i  mogą  odnieść  ze - s we go  
p r zem ys łu  i w tvm celu udali  się do Paryża.  Nie za­
przeczamy,  że opiuj a jakoby wo jna  teraźniejsza zga ­
dzała się z po tr zebami  Europy ,  jes t  bardzo upowsze ­
chniona,  jednakże zdanie to nie j es t  ogólnem.  W k a ­
żdym kra ju g łosy i to poważne i godne szacunku,  po­
ws t awały  przeciw moca r s twom zachodnim ile tylko 
mogły,  a dziś sympa t j e  wielkiej  l iczby tych nawe t  k t ó ­
rzy z r azu odzywali  się na korzyść » wojny za wolność  
i cywi l i zac ję” znacznie się ostudzi ły.  Prócz tego w E u ­
ropi e  a mianowicie  w Niemczech i Prus sach  zna jdu j ą  
się mi l jony  indywiduów które  ws t r zymują  się zupe łn i e  
od wszelkich manifestacj i  pol i tycznych,  a zwykle  op i ­
n ia  tego rodzaju ludzi jest  wpros t  przeciwna tym które  
są  na jpowszechni ejsze .  Jeśli n iektórzy z wys t awników 
zgromadzonych  w Pa ryżu objawil i  sympa t j e  ludu p r u ­
skiego dla powodzenia  a rmj i  Zachodu,  by ły  to tylko 
opinj e osobiste,  bo w k ra j u  więcej niż j eden p r awy  
człowiek zaprzeczyłby wp ros t  ich wyrazom.

To p rawda  że sam Ludwik  Napoleon powiada ze 
aop in j a  publ i czna"  nie oświadczy ła  się jeszcze dość 

P ragn i e  on  j ak  zapewn ia  jak najprędszego po-jasno.

koju i aby go osi ągnąć ,  żąda aby Eu ropa  zadek l a rowa­
ł a  kto wed ług  jej iydania ma s ł u szność  a kto nie.

S łuszność  lub niesłuszność? czyliż w t ym wzglę­
dzie może jeszcze istnieć jaka wątp l iwość1? Czyliż wo j­
na daw no  już nie porzuci ła  dewizy ogłoszonej  p ie rwia-  
s t kowo  przez mocar s twa  wojujące1? Przypuszczając na ­
wet  że może jeszcze zachodzi podobna  wątpl iwość ,  py­
t amy jakaż może być n i es łuszność  ze s t rony Rossj i1? 
Za rzucano jej  że zajęła Księstwa Naddunajski e i w y ­
w o ł a ł a  wojnę.  Dowiedl i śmy tysiąc razy że C e s a r z  
M i k o ł a j  nie chcia ł  wojny kiedy prze szedł  przez P ru t  
w ki lka bata l jonów.  Ale jak i eko lw iek  by łoby  uczucie 
co do tej kwest j i  Księstw, cóż dziś pozostaje w tym 
względzie do zarzucenia  Rossj i1? Od pół t o r a  r o k u  nie 
ma ona  ani  j ednego  żo łn i erza  w tych prowinc j ach .  
Gdzież więc n i es łuszność  Rossji  któraby u p raw n i a ł a  tę 
wojnę1? Czterna ście  miesięcy u p ł y n ę ł o  j ak  mocar s twa  
zachodnie wesz ły  na t e r ry to r j um rossyjskie,  jak  uży­
wają  wszelkich s i ł  swoich,  wszelkich ś rodków sztuki  
wojenne j ,  aby się na tern t e r r y to r j um osadzić i u m o ­
cnić,  zabierając wszystko co mogą  dosięgnąć a n i s z ­
cząc co się wziąć nie da. Czyliż zarzucać będą  Rossji 
j ako  n i es łuszność  to że b ron i  swego  t e r ry to r j um?  że 
odpier a ataki ,  że jej wojsko oddaje  n i eprzy j ac io łom 
tvlko sk r wa w ion e  zwal i ska?  Jeśli  to j es t  n i e s łu s z n o ­
ścią, to Napoleon w Moskwie by ł  na jzupe łn i e j  w swo -  
j em prawie ,  a Prus sy  nie m i a ły  s łusznośc i  w pamięt ­
nym dniu  Grossbeeren.  Ale his tor j a  da ła  o tern sąd 
wpros t  przeciwny.  ( Journal de S t. Pelersb.)

WIADOMOŚCI  Z WSCHO DU.
Piszą z Warny  7go l i s topada do Frerndenblat:
W e d łu g  przybl iżonego r achunku ,  a rm ja  Om era -p a -  

szy sk ł ada  się z 3 5 , 0 0 0  wybo rowe go  wojska.  Z  tego 
ogó łu  1 5 ,0 0 0  rozdzielone są  między S uk um -K a l e ,  Re- 
du t-Kal e i Batum.  Pozos t a ł e  2 0 , 0 0 0  s t anowią  a rmję  
ope racy jną ,  z, k tó r ą  s erda r  p o s u n ą ł  się ku Ingur ,  r ze- 
ce przez k tó r ą  będzie m ó g ł  p rzep rawić  się bez spo tka ­
nia znacznego opo ru ,  ponieważ  naczelny dowódca a r ­
mji  rosszjskiej  pod Kars ,  w y d a ł  rozkaz aby  wojska  
stojące nad I n g u r  i w Kutais ,  cofnęły  się na drogę do 
Ty flis, W p rzypadku  gdyby turcy posunęl i  się naprzód.  
Ale choćby prze szedł  przez Ingu r .  nic zdoła  przejść 
przez wąwozy  Mingrcl j i ,  bo do tego pot r zebaby mu  
p rzyna jmn ie j  4 0 , 0 0 0  ludzi.  Kutais  znajduje  się w ró ­
wnej  zupe łn i e  odległości  od Tvflis i od Ka rsu .  J e n e ­
r a ł  Murawiew poczyni ł  wszelkie pot r zebue ro z po rz ą ­
dzenia aby cen t ra lny  p un k t  ros s jan  w kra ju Z a k a u k a ­
sk im by ł  na jzupełni e j  zabezpieczonym tak przeciw a t a ­
kowi  gó ra l i  czerkieskich jak  i przeciw dywers j i  od 
s t rony morza .  —  Je n e r a ł - po ru czn ik  książę Bebutów 
zwycięzca pod Ahałczyki em i Gumr i  ( Alexandropol ) ,  
u da ł  się do Gruzj i  na czele ko rpusu  3 0 , 0 0 0  ludzi.

—  Tenże  sam dziennik podaje nas t ępujące  w iado­
mości  zT reb i zon dy  2go listopada:

Se l im-pasza  dotąd jeszcze znajduj e się w E rzerum;  
ma on rozkaz oczekiwać rezul ta tu  . ' taku Om era -p a sz y  
przeciw Kutais  i dopie ro  w razie powiedzeni a się t e ­
go ataku,  ma wyruszyć w celu uwo ln i en i a  Karsu  od 
oblężenia.  W E rze ru m ogło szono  że każdy ktoby roz ­
s i ewa ł  fa ł szywe wiadomości  tyczące się Karsu ,  będzie 
na śmierć  skazany.  (Jour. de S t. Pet.)

—  Donoszą  na m  z Dardane l  o odejściu s t amtąd  s ł a ­
wnych  baszybuzuków.  Udają się oni do Szuml i  i m i a ­
no uwoln i ć  znaczną  ich liczbę, wątpiąc  o podob i eń ­
s twie dop rowadzen i a  ich k iedyko lwiek  do karności .  
W e d łu g  nas,  naj lepiej  byłoby  odes ł ać  ich wszystkich 
do domów ,  bo na tern nieby nie s t ra ci ł a  ani  obrona  
kr a ju ,  ani  si ła zbro jna Turcj i .  Powta r zamy  to cośmy 
już miel i  sposobność  powiedzieć pop rzednio w tej o ko ­
liczności ,  to jes t  że myś l  u tworzeni a  tego ko r pus u  nie 
by ł a  szczęśl iwą i n ie  czyni  zaszczytu ang l i kom.

Piszą z Wiedni a  do Gazety A ugsburskiej, że w e ­
d łu g  ko re spondencj i  z Kons tan tynopo la  k r ąż y ł a  tam,  
mianowic i e  w cyrkul e  Galata.  gdzie mieszka  większa 
część wychodców.  pog ło ska  iż dowódcy wojsk  sp r z y ­
mierzonych ułożyl i  już ostatecznie plan kampan j i  na 
rok  1856 .  Ca ła  jazda p r z y m i e r z o n y c h ,  dwa korpusy  
a r m j i  ang lo- f rancuzk ie j ,  wojsko tureckie  z Syl ist r j i  i 
r ezerwa  zg romadzona  w Szuml i  w liczbie 6 0 , 0 0 0  l u ­
dzi, udadzą się w marcu  lub kwie tn iu  nad P ru t .  w c e ­
lu przeni es ionia  t ea t ru  wojny  do Bessarabj i .  Co do 
Krymu ,  spr zymierzen i  t r zymać się będą jedynie od­
po rn i e  i tylko w Eupa tp r j i  będzie ko rpus  gotowy do 
ope rowania .

—  Piszą z Kons t an tynopo la  5go l i s topada do Ga­
ze ty  Tryestyiiskićj, że z łoto angie l ski e które  wie lki e-  
mi  mas ł ami  n a p ły w a ło  na wschód,  obecnie  na wszyst­
kich targach Lewan tu ,  zas tąpione jes t  przez bilety b an ­
kowe ,  co nie bardzo zadowo li ł o  ludność a nawe t  rząd 
t urecki ,  poni eważ  do pojęcia o pap ie rowych  p i eni ą ­
dzach przywiązane jest  przypuszczenie  s t ra ty 2 5  do 
3 0  se tnych.     .

—  Taż gazeta donosi ,  we d łu g  wiadomości  z Kon- ! 
s t an tynopo la ,  że z ab ron iono  ch rześcj anom noszeni* 
broni ,  co by łoby  bardzo zadziwiającem jeś l iby się po ­
kaza ło  p rawdz iwem.

—  Czytamy w Militarische Zeitung:  Nie by ło  w o-  
statnich czasach żadnego ważnego wypadku na teatrze 
wo jny w Krymie.  G łó w n y  korpus  połączonych flot 
p r zyby ł  j uż  do zatoki  Beikos a pa rop ływy  sn u j ą  się 
po morzu  Czaruem we wszystkich k ie runkach ,  prz 
wożąc do po r tów wojsko,  amunic j ę  i żywność  d l i  a r ­
mji  spr zymierzonych.

W ciągu lata kilka sza lup f rancuzkieh p r zeznaczo­
nych do żeglugi na rzekach,  wesz ło  na Bosfor  i do 
po rtu  Kamysz.  Miały one  być użytemi do robi en ia  re-  
konesansu  w delcie Dniepru  i Bugu.  P róby  wy konane  
nie odpowiedz ia ły  podobno  oczekiwaniu admi ra łów.  
O k o ło  pięciu ma ły ch  s ta tków w ys ł ano  do zatoki Ode -  
skiej ,  ale za nadejśc iem burz rów no nocnych ,  mus i ano  
zaprzes tać blokady por tu i jedna fregata pa rowa o m a ­
ło  nie rozbi ła  się pod Odessą  W E u p a t o r j i  piechota 
cofnęła  się zobozu  do miasta;  j e n e r a ł  egipski  Menekl i -  
pasza z r zek ł  się dowództwa.

Garni zony Kerczu i Jeuikale  zostały odes ł ane  do 
B a ł a k ł awy  i Kamicsz,  a miejsce ich zajmie legja 
auglo- t ur ecka .  Woj sko  o tomańsk i e  przewiezione  zo­
s t a ło  z tych dwóch punktów  i po większej  części z n a d  
Czerua ja  na brzegi Azji do S uk um -K a l e .  W czasie po ­
bytu w Krymie  wojsko to używane  by ło  wy łączn ie  i 
na r achunek  Ang l ików do robót  w obozie,  p r zyk o ­
pach i drogach.  Od czasu jak p r zy ł ączy ło  się do armj i  
Omera -pa szy ,  duch ich znacznie się podn ió s ł .  Por t a  
czyni ł a  wszelkie wysi lenia  dla dostarczenia  se rda rowi  
wszelkich rozporządzalnych ś rodków w celu pos t a­
wienia  go w możności  rozpoczęcia bezwłoczni e  z amie ­
rzonych operacj i .  J eden adjut an t  S u ł t a n a  po wióz ł  m u  
rozkaz  posuni ęc ia  się nap rzód i podnies ienia  h o n o r u  
broni  tureckiej  przez jaki św ie tny  czyn wo jenny.

(Journal de S t. Petersbourg).
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H roniczka sayraniczna.
GAZETY W CHINACH.

W Chinach nie is tnieją gazety w praw dziwem znacze­
niu tego wyrazu,  to jest pisma per jodyczue k tó r eby  
donosi ł y  o wypadkach  zwyezajnyeh,  lub nadzwycza j­
nych,  użytecznych lub ciekawych,  które  z dnia  na  
ilzień wydarza j ą  się pomiędzy Indem,  a żadnej  z r z ą ­
dem n i e  ma ją  styczności.  Gazeta Pek iń ska  nie jes t  w ła ­
ściwie gazetą,  chociaż różne  nowiny  bywają  w niej 
pomieszczane,  cyrku la r ze  dwor sk i e  gu be r na to rów  
każdej p rowinc j i  codziennie  ogł aszane ,  r ów n ież  nic 
są gazetami.  Donoszą one  t y lkocodz ieni e  i s zczegóło­
wo jaki e osoby pan gub e rn a t o r  odwidza ł  i j akie  p r zy j ­
m o w a ł  u siebie i jacy of icerowie lub  urzędnicy p r zy ­
byli do miasta  dla złożenia  r apor tów  lub  wyjechal i  
z n iego po dokonan iu  tego obowiązku ;  ile dochodów 
u rząd  celny w n ió s ł  do ska rbu ;  jak się od by ł a  rewiz j a  
s t atków w których dochody te bywają  p rzywożone,  
żeby przej rzyć czy nie u k ry w a  się tam jaka  def r auda ­
cja soli lub op jum.  a nareszcie zamieszczają listę egze­
kucji  wyk on any ch  na zb rodni arzach,  zjawisk różnych 
i t rzęsień ziemi.

Oto jes t  wyl iczenie całej  treści  gazet  Ch ińsk i ch .  
Ws po m ni o ne  fakta i wydarzen ia  op i sywane  są  nade r  
l akoni cznie ,  bez żadnego s t a ran ia  się o zabawę albo 
naukę  ogółu .  Zdarza  się często z powodu  b r ak u  g a ­
zet. iż rzeczy nade r  i nt eresuj ące  znane  są  n i ek tó rym 
osobom,  a n ieznane i nn ym  które  mieszkaj ą w m a ­
łej  odiegłości  o ki lka mi l  zaledwie od tamtych.  Na 
mas ie  w iadomości ,  k tóre  obi jają  się o uszy pu b l i c zn o ­
ści, widzimy tęż s am ą  różnicę,  co w Anglj i  pomiędzy 
osobami ,  k tór e  czytają dz ienniki ,  a temi  k tór e  nie z a ­
dają  sobie tego t rudu.  Sku tk i em  tego fakt  k tóry nic 
i nt eresuj e zbyt  mocno  publ iczność,  może być znanym  
Ch ińczykowi ,  który ma zwyczaj  zasięgać wiadomości ,  
a obcym zupe łn i e  dla Chińczyka oboję tnego na n o ­
winy dniowe,  chociażby ten ostatni  w temże s a m em  
miejscu co i pierwszy mieszka ł .  To nas  p r zeko ny wa  
że różne  wiadomości  o zaszłych wydarzen iach  mogą  
bespiecznie zgadzać się z p rawdą,  a być zupe łn i e  ob -  
cemi dla kupców z k tó r emi  cudzoziemcy mieszkaj ący  
w Kantoni e  m i ew a j ą  zwykle s t osunki .  Zresz tą  wszy­
scy Chińczycy zgadzają się na  to, iż r *ąd tai zwykłe  
przed nimi  wykaz  klęsk wyda rzonych  w ich k r a j u , j a ­
ko to: pożarów,  trzęsienia ziemi,  wylewu  wód i tyrr 
podobnych___________________________ __________

TEATR R O Z M A I T O Ś C I .  Dziś: Tymoteusz i Jafet. 
— Doktór m edycyny.

TEATR WIELKI .  ■J|ltr(K G ńelła, czwar te  wys t ąp i e­
nie panny Nadziei BogdanofF. — Część opery.

Dzś r ano  s t opn i  .zim uS 14,  wczora j  w po ł .  z imna 8. 
W y s o k o ś ć  wody na Wiśle stóp 2 . __________________
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